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k r ó l  d z i a d ó w .
V I.

N iespodzianki balowe.

(C iąg d a lszy ).

To też  po śniadaniu wszyscy byli ja k  na szpilkach. 
N ie uw ażająe na liygieniczne przepisy traw ien ia , kręcili 
się wszyscy z m iejsca na m ie jsce , szpera jąc  po wszystkich 
k ą ta c h , czy gdzie uk ry te j nie zw ietrzą ta jem nicy ; co chwili 
podskakiw ali w yciągając szyję ku oknu , czy z ta m tą d  t a ­
jem nica nie zaw ita ja k a . N areszcie n iepokoiła także nie- 
niepom ału niebytność rodziny  W yżyńsk ich , których jak  
wiemy spodziew ali s ię ,  i k tó rych  radziby choć u jrz e ć , by 

spożyć o czam i, a  słowami przetraw ić. Ż e  c o ś  tam  by­

ło ,  i j a k o ś  się św ięc iło , to  nawet m ieli może i słu ­
szność. Bo d la  czegóż i. sam i K rajkow scy, a  m ianow i­
cie on sam  i znajom a nasza P io tru u ia , k tó ra  jako  m ężat­
ka  najwięcej się ru sz a ła , d la  czego tak  widocznie się k rę ­
cą , i do okna zachodzą , i synów na dziedziniec w vsvłają 
z dodatkiem  c ó re k , k tó re  na ochotnika z nimi wybiegają. 
Jed n a  tylko m iędzy n iem i, na js ta rsza  po P io tru n i, B inia 
czyli S ab in a , znana z swej pusto ty  i żyw ości, dziś w ła ­
śnie najpoważniej się przechodzi z jak im ś uroczystym  wy­
razem  do tw arzy je j nie stosownym . I to  nie bez ko- 

zyry....
Coś przecie zatu rko tało . Jak b y  trzęsienie ziemi 

wszystkich podrzuciło i spędziło do okna. T o ty lko ksiądz 
G w ardjan ja k  poznali po jego k ry te j, żółto  pom alowanej 

bryczce i po trzech źrebiętach, bieżących za dw om a klacza­
mi srokatem i przy bryczce.

A  może i na niego c z e k a ją ?  ale dla czego?.,, j a k ­
by prądem  elektrycznym  przebiegło wszystkie spojrzenia .

P o  przyw itaniach i różnych grzecznościach jak o ś  się 
jeszcze nie kleiło. P an  K rajkow ski jeszcze do okna p a ­
trz a ł i łysinę n a c ie ra ł, co u niego było dowodem jakiegoś 
głębokiego nam ysłu. Tak minęło z pół godziny, przy c ią ­
głym nam łocie sieczki i plewy. N agle  odwrócił się pan 
K rajkow sk i, spojrzał na  z e g a r , k tó ry  w kącie na bronzo- 
wem kole wskazywał czas u la tu jący , k rząknął i okiem rz u ­
cił na żonę. P an i K rajkow ska obejrzawszy się jak b y  k o ­
go szuka ła , wyszła z pokoju i po chwili....

C iężka to  by ła  chw ila d la tow arzystw a N iżynieckie- 
g o ; nie jedna  sznurów ka pęk ła  od b ijącego ciekaw ością 
serca.

P o  chwili tedy  w róciła prow adząc za sobą Binię, ta k  
cze rw o n ą , jak  nigdy nie była za pam ięci N iżyńczanów , na­
wet gdy w piłkę z burm istrzownem i i kadetem  g ra ła  na 
dziedzińcu u k o n tro lo ra  przed p ó łto ra  rokiem . C zerw ona 
ja k ! . ,  lecz ja k  mnie tak  i wszystkim zabrak ło  porów nania.

Z le !... to  coś b ęd z ie ! zatykotały  serca.
1 ni z tego ni z owego, p rzysunął się pom ału  z środ­

ka m ężczyzn , w ystępujący pow ażnie, powolnie z bank ien - 
bartan u  jak b y  przylepionem i do tw arzy, snać je  długo z 
rana chusteczką obw iązyw ał. K to?., w ystąpił pan respicjent 
H ek to r B u m s , o k tórym  n ik t nie m yślał.

—  Z d ra jc a ! pom yślała ap te k a rz o w a ; nigdy ta k  w y­
głaskanych n iem iał bakenbartów .

N ie dosyć na tem  ; a le i P io tru sia  p rzysunęła  się 
trzym ając  w ręku.... Co to ? ... D alibóg z tack ą .... A le co 
na tacce , n ik t jakoś dostrzedz nie m ógł. B odaj te  g łę ­
bokie tacki.

I  p rzystąp ił o jc iec , i p rzy s tąp ił ksiądz G w ard jan ....
— F e !  to  coś okropnego ! pom yślały w szystkie oczy.
Przem ówił ojciec i sp łak a ł s i ę ,  a le  zaraz po tem

śm iał się i jak im ś m azurskim  ruszy ł konceptem .

M atka nic nie przem ów iła, a le się także sp łakała , 
i nie prędko chłodny i grzeczny uśm iech rozw eselił szcze­
rze zasępioną tw arz.

Przem ów ił ksiądz gw ard jan , nie sp łak a ł się, a le  za 
to pobłogosław ił tackę , czy to  co było w tacce , i w yjął 
z niej....

T o były po prostu  zaręczyny panny Sabiny  K raj- 
kowskiej z panem  H ek to rem  Bum*.

N a św iętego M ichała, ta j po żniwach będziem o 
się w ese lili! przem ówił ojciec, w k tórego jednem  oku by ła  
jeszcze łza  ojcowska, gdy ju ż  drugie miało w sobie f ig la r-  
nego d jab lika  m azurskiego.

A ptekarzow a sam a nie w iedziała, czy m a rozpaczać  
czy się cieszyć. Bum s ją  zdradził, ale nie d la  ex ap te k a - 
rzowej przecie.

Z aręczony m iał postawę spokojną, zinm ą i uroczy­
stą , ja k  p rzysta ło  na  tak ą  chwilę i tak iego  człow ieka, 
który  je s t już i tak im  urzędnikiem , i pochodzi z rodu ta -
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k i e g o , a  m a p rz y te m  k ilk a n a śc ie  k s ią że cz e k  sz p a rk a so -  

w ych. >
P a n n a  z a rę cz o n a  dziw nie  ja k o ś  w y g lą d a ła ,  nie 

b y ło  w je j  oczach  ni p raw d ziw e j u c iech y  n i p raw d ziw eg o  

ro z cz u le n ia , ja k ie  w ta k ie j  chw ili w ypływ a z ko liz ji uczuć 

tk liw y ch . T o  p e w u a , że  n ie  b y ła  w eso ła , n ie ta k  sm u t­

k iem , a le  ra c z e j ja k ie m ś  zam y ślen iem , zd a jąc e m  się  w raz 

z  ok iem  b iedź  g d z ieś  d a le j ,  gdz ieś in d zie j. W  je j  o k u  w 

te j  chw ili k u  ok n u  zw róconem  był ro d z a j tę s k n o ty , i n aw et 

w raz  z w zrokiem  i m y ślą  p o m k n ęło  lek k ie  w estch n ien ie .

I le ż  to  ra z y  w ży c iu  t a  t ró jc a  w ybiegnie  ra z e m , nie 

z d y b ie , i w róci ł z ą  do  o k a ,  k am ien iem  n a  se rce , k irem  

ża ło b y  do  g ło w y ! S a m a  a n i się  d o m y ś la ła  o te m , ż e  j e ­

szcze n ig d y  w ży c iu  ta k  p ię k n ą  n ie  b y ła , ja k  w te j  c h w i­

li. Z n ik ła  ru b a sz n a  m a z u rk a  ; s t a ła  n a to m ia s t d z iew ica , 

o p ro m ie n io n a  u czu c iem , k tó re  r a z  choć w życiu , k a ż d ą  G a -  

la te ę  ożyw ić j e s t  zd o ln e .
N a w e t  N iż y n ie ck ie  p a n ie  to  p o ję ły , i m im ow olnie 

s z e p ta ły  do  sieb ie .
—  J a k a  p ię k n a !  n igdyśm y te g o  n ie  u w aża ły .

A le  o n e  p rz y p isy w a ły  to  w pływ ow i z a rę cz y n , k tó re  

m a ją  ju ż  coś w sob ie  w pływ u d n ia  w ese lnego . I  zam ężn e  

w estch n ęły  za  ty m  d n iem , k tó ry  ju ż  n ig d y  n ie  w róci. A  
n iezam ężn e  w e stc h n ę ły , a b y  te n  d z ień  p o ż ą d a n y  ja k  n a j­

p rę d ze j d la  n ich  p rz y sz e d ł.
B ir.ia  an i się  d o m y śla ła  o w rażen iu , ja k ie  sp ra w ia , 

o n a  s ię  sa m a  z ap o m n ia ła .

—  I  an i ra z u  nie p o p a trz y ła  n a  p a n a  m ło d e g o !  o 

z w a la  się  z chw ilow ego  ro zczu len ia  b u d z ą c a  się  k ry ty k a  

kobieca.
W  oku  m a tk i b y ło  ta k ż e  p o d o b n e  ja k  u  c ó rk i z a ­

m y ślen ie , i je j  oko  z ro d z a jem  tę sk n e g o  ż a lu  p a tr z y  p rzez  

okn o  gdzieś w d a l , w p rzesz ło ść  m o że , czy  p r z y s z ło ś ć ! 

czy  ta m , g dzie  n a d z ie je  s ą  zaw iedzione , czy  ta m , gdzie  

s ię  p ró ż n e  ro ją  n a d z ie je .
—  S z k o d a  ! w ym ów iła  m a tk a  pó łg o sem , i u rw a ła .

T o  słow o ja k b y  o d k lę ło  n ie ru c h o m ą  n arzeczo n ę . 

O d w ró c iła  się  ku  m a tc e , ja k b y  c h c ia ła  m ieć  to  słow o od 

n ie j w y tłu m a c zo n e , i p o n io s ła  ku  oczom  c h u s tec zk ę . D o  

h a fto w an e j ch u steczk i p a d ł u a jc z ę s tsz y  h a f t ch u s tek  lu d z ­

k ich ... łz a  !...

Z now u z a tu rk o ta ło . W sz y scy  p o b ieg li znow u do o- 

k n a , i u jrze li ład n y  w cale  k oczyk , zap rzężo n y  dw om a s ta -  

re m i a n g le za m i, k tó re  k o n eso ry  N iżynieck ie  p raw d ziw em i 

a n g lik am i być uznali.
— A  to  c a ła  a w a n tu r a ! m ów iły u s ta  i oczy p rz y ­

to m n y c h  p ań  i pan ó w  n a  w idok w y siad a jące j z pow ozu  

ro d z in y  G lin ieck ich  w to w a rz y s tw ie  n a sz eg o  E u g e n iu sz a , 

k tó re g o  w yższe, e s te ty czn e  uczucie  w y s tąp iło  n a  tw a rz  r u ­

m ieńcem  w s ty d u  za  to w a rz y s tw o , w ja k ie  ja k  w iem y p rz y ­

m u sem  w lazł.

G lin ieck i z a  to  i ob ie  p an n y  p ro m ie n ily  się  d u m ą  i 

n ad zie ją .

—  G en iu szek  ! p r z e c ie ! z a w o ła ła  c a ła  ro d z in a  K ra j-  

kow skicb .

—  M am a  nie p r z y je c h a ła ! p rzem ó w iła  p a n i H e n ry k a  

do w ch o d ząceg o . S z k o d a ! d o d a ia  z w y ra ze m , k tó ry  t ł u ­

m ac zy ł to  sło w o  ra z  ju ż  w y rzeczo n e .

—  O jc iec .... z a c z ą ł n ieu m ie jąc y  k ła m a ć  m ło d z ien iec . 

^  — P ew n ie  s ł a b a ! z a g a d la  p rę d k o  p an i K ra jk o w sk a , 

p rz e z  w zg ląd  n a  g ośc i sw o ich , w y c iąg a ją c y ch  c iek aw e  szy ­

je  i  uszy.
—  S z k o d a ! p o w tó rz y ła  j a k  ech o  p a n n a  n a rz e c z o n a , 

i cze rw ień szy  je szcze  ru m ie n iec  o k ra s ił  d o ro d n e  je j  lica .

L ecz  to  słow o w je j  u s ta c h  inne  m ia ło  zn aczen ie , 

g łęb sze  da leko . O n a  p rz y p o m n ia ła  sob ie  w te j  chw ili d a ­
w n ie jsze  l a ta  d z iec iń stw a  i p ie rw sze j m łodości, tk w ią c e  w 

je j  se rcu  d z iew iczem . I leż  to  ra z y , g d y  d o ro s tk a m i b a ­

w ili się  z so b ą , nazyw ano  ich  ż a r te m  m ężem  i ż o n ą . W  

k ażd y m  ż a rc ie  p o ło w a  j e s t  p ra w d y , i t a k  by ło  w s ło w a c h  

ro d z icó w , m ianow icie  m a tk i, k tó r a  m a łe g o  Je n iu sz k a  s e r ­

decznie k o c h a ła  i p rz ec zu w a ła  w n im  w y ższe  u sp o so b ien ie , 

c zu lsze  s e rc e . A le  w  se rc u  S a b in k i słow a te  b y ły  z u ­

p e łn ą  p ra w d ą  ; o n a  c a le m  se rcem  p rz y w ią z a ła  się  do k u ­
zy n k a , a  m ie rząc ; je g o  p rz y w iąz an ie  po  sw em  w łasn em , 
n ie ra z  sło d k ie  ro i ła  m a rz e n ia , n iew y raź u e , m głą je sz c z e  

p o k ry te , a le  ta k  ju ż  lu be, ta k  m ocno w se rc e  w ro śn ię te , 

że  od  d n ia  do dn ia  o c zek iw ała  ja k  w s ta ry c h  b a jk a ch  w ra ­

c a jąceg o  z w ypraw  ślicznego  ry c e rz a  po  je j s e r c e  i rę k ę . 

A  te n  ry c e rz  m arzo n y  m ia ł zaw sze  tw a rz  d ro g ieg o  k u ­
zy n k a. K ied y  je j  ro d z ice  po  ra z  p ie rw szy  pow iedzieli, 

że  p a n  H e k to r  o św iadczy ł się  o n i ą , n ie  m o g ła  w y trz y ­

m ać, i :
—  A  E u g e n iu sz , w y rzek ła .

M a tk a  w estch n ę ła  ty lk o , a  o jciec  zaśm ia ł się i wy- 

ła ja ł  w d o d a tk u .
— Ś m ieszn a  d z iew k a! w y rz ek ł. N a  co n a m  t e g o ;  i 

h ra b ia  i goły .

K o le j w estch n ien ia  p rz y sz ła  n a  S a b in k ę . A le  w s e r ­

cu  m io d em  n a d z ie ja  nie taK ła tw o  g a śn ie  , o n a  do o s ta t ­

n iej chw ili m a rz y ła  o p ięk n y m  ry c e rz u , i m ie n ią jąc  p ie r ­

śc io n k i n a w e t sp o d z iew ała  s i ę ,  że  p rz y ja zd  E u g e n iu sz a  

w szystko  p rzem ien i. D la  te g o  n ie  p o p a trz y ła  n a w e t n a  

n a rz e c z o n e g o , a le  tę s k n e m  okiem  p a trz a ła  p rz e d  siebie. 

Ł a d n y  ry c e rz  n ie  p rz y b y ł, z a ręczy n y  z o s ta ły  d o k o n a n e  ; 

m arzen ie  rz eczy w is to śc ią  ro zw ian e , se rd e c z n ą  łz ą  śc iek ło  

z o k a ; bó l z o s ta ł  w se rc u , k tó ry  w ne t w y ru g u ją  z niego 

codzienne z a jęc ia  i now e obow iązki.

I leż  to  tak ic h  n ied o k o ń czo n y ch  pow ieści se rc u  u ry w a  

się  n a  zaw sze w la ta c h  m ło d o śc i. Z o sta je  ty lk o  po  nich  

w sp om nien ie , p a d a jąc e  ja k  p ro m ie ń  w io sennego  s ło ń ca  na 

c ię ż k ą  ta c z k ę  ży cia . I  je szc ze  m ocn ie j z a b o la ło  j ą  se rce ,
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gdy się zbliżył do  niej E ugeniusz, na  wstępie przez w szy­
stk ie  głosy K rajkow skich uwiadomiony o odbytym  akcie , i 

szczerze je j w inszow ał...
— T y mnie winszujesz ? ledwie nie w yrzekła z w y­

rzu tem  słow am i, co mówiły je j oczy.
Eugeniusz nie zrozum iał niem ego w y rzu tu , bo on 

sercem  i m yślą był d a lek o ; p rzy  pięknej H ani. W ita ł 
si§ z ca łą  rodziną najse rdeczn ie j, bo i on przypom niał 
sobie w esołe la ta  dziecinne, i w łasnem  czuciem odgadywał 
poczciwe serce K rajkow skich. Synowie i córki obściskali 
go najserdeczniej, zasypując go tysiącznem i, najprozaicz-

niejszetni pytaniam i.
Eugeniusz oddał usciski, i na pytania odpowiadał naj- 

c ie rp liw ie j, chociaż w głębi serca był niesmak. Zwykły 
to  niesm ak jak i w ynika z uderzen ia  prozy o uczucie po­
ety. Między nim a mówiącemi s ta n ę ła  postać H a n i , w 
całym uroku poezji, w ja k ą  ją  serce  jego odziewało.

—  Ja k i on p ię k u y ! mówiły panie N iżynieckie do 
siebie w półgłosem  niby, a le  ta k  nie cichym , że się aż P io- 
trun ia  spoglądając na aptekarzow ą, sto jocą z wlepionemi 
na E ugeniusza oczam i, uśm iechnąć m usiała.

— A le zkąd on przyszedł do tow arzystw a G liniec­
kich ? szep tały  panie do s ieb ie , m ierząc pogardliw ie s ta re  
perkalow e sukienki p rzyby łych  panien.

—  H rabskie długi chce spłacić ekonom skiem i pie- 
n ią d z m i, powiedzieli m ieszczanie z tą  zw ykłą im wszystkim 
niekonsekw encją. D em okraci d la  w yższych , ary stok raci 
d la  niższych.

G liniecki tym czasem  rozdzie la ł ukłony na  w szystkie 
boki, w ywijając długiemi u starego  li-aka p o łam i; i rozpo­
wiadał każdem u , że m łody h rab ia  sam do niego przy jechał 
i zabrał z sobą do kocza. A  panny G linieckie w tórow ały 
ojcu d y g am i, spoglądając ciągle na  E u g e n iu sz a , którego 
niem al już jak własność sw oją uważały.

— P an  Eugeniusz rum ieni się ja k  pan ienka , rzek ła  
głośno śm iała F ran ia  , m rugając na niego.

—  Ja k  r ó ż a ! szepnęła M a ry s ia , nie m yśląc naw et 
o te m , że ju ż  ją  poetyzow ało budzące się w niej uczucie.

Ośmielona serdecznem  witaniem S a b in a , połykając 

ż a l , k tóry  z resz tą  nie mógł być długim  gościem  w sercu  

wesołej m azu rk i, zbliżyła się do niego.
— I  k tó raż  z nich podoba ci się lep ie j?  sp y ta ła  

w skazując obie G lin ieck ie , p rzypa tru jące  się z upodobaniem  

w ogrom nem  lustrze swoim tw arzom  i szalikom .

—  M nie żadna!...
—  Ż adna ci się jeszcze nie podobała ? py ta ła  dalej i 

serce je j zad rzało  raz  jeszcze.
E ugeniusz z ra zu  nic nie odpowiedział, p o p a trza ł ty l ­

ko na  n ią  w zrokiem  zamyślonym .
—  T yś ju ż  szczęśliw a w yrzekł nareszcie.
—  Szczęśliw a ?...
—  K ochasz i będziesz jego  żoną!...

— On już kocha kogoś! przem ówiło w je j sercu dzie- 
wiczem.

I  jeszcze więcej się do niego zb liży ła , i ścisnęła mu 
rękę z szczerem  współczuciem . O na m u w te j chwili p rze ­
baczyła cały  zawród jej serca.

P an  hrab ia  dobrodziej nie p rzypom ina mnie so­
bie ! zagadł głos jak iś  tuż nad echem  E ugeniusza .

P an  Szum ski w czam arce s ta ł  p rzed  n im , p rzy b ra ­
wszy uroczystą minę i p o s taw ę , jakby  protokół zaczynał...

—  N ie, praw dziw ie!

—  Jes tem  S z u m sk i! odrzek ł pan ju s ty c ja rju sz  g ło ­
sem  takim  , jak b y  m ó w ił: jes tem  N apoleon. M ilczenie E u ­
geniusza biorąc za potw ierdzenie.

— Bywałem  w N iżyńcach, gdyś pan był jeszcze m ałem  
dzieckiem .... Pozw oli pan !... dodał wziąwszy za rękę zaam - 
barasowanego m łodzieńca , poprow adził w prost do swoich 
c ó re k , k tó re  w raz  z licznem grouem  dziew cząt s ta ły  przy  
jednem  oknie, poskubując rozstaw ione na  nim kw iaty ,

—  P an  h rab ia  E ugeniusz W yżyński.... m oje córki 
T ek la  i B arb a ra  Szum skie.

Eugeniusz ukłonił się ledwie w ie d z ą c , czego chcą od 
niego. Panny  dygnęły, p a trząc  w około , czy koleżanki w i­
dzą zaszczy t, jak i ich spo tyka.

— Pan lubi kw iatki! zagadła  czem prędzej T ek lu sia  

bojąc s i ę , by ładny h rab ia  nie w ym knął się je j.

' —  K tóżby  niełubił k w ia tów ! odrzekł bez m yśli, o g lą ­
dając się za jakiem  zbawieniem ...

— A  jakie kw iatki pan lubi na jw ięcej! p y ta ła  Basia.
—  B yle nie w w azo n ach , k tó re  są  dla nich w ię­

zieniem.

— P an  pewnie lubi goździki w yrw ała się T ek lusia  
cała u radow ana, że się je j udało wściubić tak i dowcipny i 
zaczepny koncept.

—  G oździki? odrzek ł E ugeniusz m achinalnie n ierozu- 
m iejąc z a p y ta n ia , i co prędzej odw rócił s ię  do zb liżające­
go się A dasia.

—  P rzyznał się ! p rz y z n a ł! m ów iły siostry  do siebie, 
klaszcząc w dłonie. I  u c ie k ł! bo się w stydzi...

—  Co szczebioczą moje rybeczki ? zagadł s ta ry  i 
trzęsący  się głos W iciew icza, ubranego  w odwieczny frak  
bronzowy ze stalow em i guzikam i.

Pan  W iciewicz bowiem s ta ł ju ż  od chw ili, otoczony 
młodem i dziew czętam i, k tó re  nie zw ażając na w iek, b rzy ­
do tę  i okropny zapach ty tuniow y, um izgały się do niego 
na p iękne. Bo wieść nosiła, że mimo w ieku i sk ąp stw a  
W iciew icz m iałby  ochotę żenienia się jeszcze . K ażd a  z 
przytom nych panienek chętnieby poszła za  niego. Mimo 

i  panieńskiej p rzyjaźni, ja k a  łączy ła  panny S zum sk ie  z kon- 
j tro łorów ną i dw iem a siostram i pani ap tek a rzo w ej, było na- 
I w et z tego  powodu wielkie między niem i współzaw odnictwo.
 ̂ Jedna d rugą  obm aw iała p rzed W iciew iczem , sadząc się na  
I uśm iechy zalotne i słów ka pełne  dw uznacznej słodyczy.

*
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— J a k  pan ślicznie w y g ląd asz! mówiła jedna.
—  P an  codzień m łodn ie je! m ów iła druga.
—  Z pana w ielki b a ła m u t! mówiła trzecia.
—  C zem u się pan nie żeni! mówiła najodważniejsza 

kontro lorów na, spuszczając w stydliw ie piwne oczęta.
A  każda m a rz y ;
— G dyby ranie wziął s ta ry  d z ia d ! w net by um arł i 

zostaw ił mnie bogatą  wdową. To to  bym  używ ała, a 
przyjaciółki moje jakby  mi zazdrościły  ! C. d. n.

ORZEŁ HETMANA
(W edług dawnego podania).

I.
i

Słońce  błysło wysoko,
S kw ar południa dogrzew a :
Ciszę g łuchą , g łęboką 
C zasem  św ierszczek p rzeryw a:
T u  się łąk a  zielen i,

T am  n a  lewo pasieka,
A  w kolistej przestrzen i,
L a s  sinieje z daleka.

Bliżej nieco T u r y n k a  ’)
Sw ym  zam eczkiem  św ieciła;
—  W ojew ody to  synka 

Znać p iastunka z ło ży ła ,
D robne dziecię z łoży ła  
Ś ród  pow iew nej traw  f a l i ,
S t a s i a  p iosnką u śp iła  
S am a  znikła w odda li!...

S łońce w ziem skie obszary 
Ś le  prom ienie z ołowiu,
D ziecku szkodzą te  ż a r y ;
N a  kw iecistem  wezgłowiu,
U trudzone spiekotą,
T o się zerw ie po chwili,
T o za m atk i pieszczotą,
N iebożątko  zakw ili....

C iem nopióry w tem  nagle 
W ielk i orzeł wypłynął,
Ż artk ich  sk rzyde ł swych żagle 
N ad  dziecięciem rozw inął...
R oz łożystą  zasłoną 
B lask  mu słońca p rzecina,
Że pod p ió r tych  ochroną,
Znów usnęła  d z ie c in a ! !

* M iejsce urodzenia Hetmana W . k. Stan. Żółkiewskiego, i 
kancl. k...

— S pij pacholę, spij sobie 
N a zielonej tu  traw ie ,
Z am arz w jasnej dnia dobie
0  H etm ańskiej buławie ;
N iech ci przyszłość odsłoni 
B ohatersk ich  la t  czyny,
Ś lad y  krw aw ych p o g o n i,
1 K l u s z y ń s k i e  wawrzyny.

Sny w pam ięci się r y j ą ,
Może m arzy dziec ina :
Ż e  je j cary łbem  biją
Śród przepychów  K  r  e m 1 i n a,
Ze przez bitew  pożary 
W  gronie dzielnej cze lad z i, 
Jagiellonów  szczep s ta ry ,
N a  tron  S z u j s k i c h  prow adzi....

O ! nie śm iejm y p rzeryw ać 
M arzeń złotych dziec ięcych ,
Bo m u lubo spoczyw ać 
W  cieniu skrzydeł orlęcych...
A  ty  p tak u  uwiśnij 
Ś ród  chyżego polotu ...
S trzeż  p a c h o l ę  H e t m a n a  

Do p iastunk i pow rotu...

I X .

P o  nad D niestrem  wojsko nasze, 
P o  nad D niestrem  krw aw e ptaszę 
P o lskę  wiedzie w bó j!
I  dziś znowu tak  jak  wczora,
W o ła  łzaw o : » to  C e c o r a !
T o grób będzie tw ó j! !.••”

I bok cały  m a skrwawiony,
I  wzrok w wodza m a wlepiony,
I  żałobny śp ie w ;
I  nieszczęsne wróży boje, 
Bezowocne znaczy znoje 

L e ją c a  się krew.

A le H etm an osiwiały,

S y t i życia, sy t i chw ały 
Za nic m a ten  w rz a sk ;
Bo on zawżdy szedł na  przedzie, 
Bo on chętnie swoich wiedzie, 
Gdzie m orderczy blask.

Od Byczyny do K luszyna,
W alczyć jem u nie nowina,
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A  h e tm a n i w ciąż ,

I  ta  s ław a  to  n ie  p ło c h a !

B o go w ojsko c a łe  k o ch a  

J a k b y  je d e n  m ąż .

M im o p ra c  i la t  sędziw ych  
Z az d ro ść  po d ły ch  d u sz  i m ściw ych, 

N ie d a  sp ocząć  m u..
N i siw izny zn ied o łęży ć  ;
Je m u  trze b a  t  u  zw yciężyć 

A lb o  upaść  t  u !...

C zem u o rle  t r a c is z  d u c h a ?

Ż e  cię H e tm a n  dziś nie s łu c h a , 

Z g u b n y  w różysz  czas ?

H e tm a n  zgon o lb rzy m ó w  m arz y ,

O b a  dz ie ln i —  oba  s ta rzy ,

G ińcie o b a  w raz  !...

G dzie  n a jw ięk sza  T u rk ó w  siła ,

Z  tru p ó w  p ię trz y  s ię  m o g iła ,

H e tm a n  toczy  bój !

N a d  n im  o rz e ł k rą ż y  w k o ła ,

1 ża ło śn ie  za  nim  w oła ;

—  T u  g ró b  b ęd z ie  t w ó j !!

P a d ł  Ż ó ł k i e w s k i  ja k  d ą b  s t a r y ! 
N a d  nim  p a stw ił się  i w iary  
I  o jczyzny  w róg !....

A  m artw eg o  o r ła  c ia ło

H e j ! za w odą  g d z ie ś  sp ły w ało

N a  D n i e s t r o w y  p r ó g . . .

1855  Listopad. Dubiecko. a .  z  S. K.

w o n  o ś c i  e it e u a c m ł ie .

Spotkanie w  Salzbrnnn
.opow iedziane przez J. Korzeniowskiego.

(C iąg da lszy).

J e s t  w S a lz b ru n n  zw yczaj, k tó re g o  u innych  w ód nie 

m a , że  po  ob icdzie każd y  w ypija połow ę te j  ilo śc i kubków , 

j a k ą  w y chy lił z ra n a . C zy d o d a te k  te n  d o p o m ag a  k u ra cy i, 

teg o  nie wiem  ; a le  że  to  zeb ran ie  się  poob iedn ie  w szy stk ich  

gości m iłe  je s t  i że  w oda w te j po rze  d a lek o  lep ie j sm a­

k u je , n iż  z ra n a ,  teg o  dośw iadczy łem  n a  sobie . P o w tó rz o ­

n y  te n  k u rs  n a  p ro m en a d z ie  zaczy n a  się  o g o dzin ie  p ią te j.  

G d y  m u zy k a  d a  s ię  s ły szeć , w szyscy w y ch o d zą  ze  sw ych 

k ry jó w ek , w ita ją  się  z so b ą , ja k  gdyby się B ó g  w ie jak  

daw no  n ie  w idz ie li. G a le r ją  i p ro m en a d a  z a p e łn ia  się  w

m gnieniu  o ka , a  gdy  je s t ciepło i p o g o d n ie , k o b ie ty  p o k a ­

z u ją  się  p o stro jo n e , i c zu jąc , że  w te j  zb ro i w dzięków  s ą  

p o tężn ie jsze , p a trz ą  śm iele j, m ów ią  w ięcej i g ło śn ie j, u śm ie ­
c h a ją  się p o w abn iej i częściej.

J e s t  to  w ięc n a jp rzy jem n ie jszy  m o m en t z c a łeg o  d n ia , 

k tó reg o  n ik t n ieo p u szcza , ta k  d a lece , że  o sob liw ie  P o lk i ,  

k tó re  z ra n a  zaśp ią  i n iep rzy eh o d zą  w cale  lu b  p rz y c h o d z ą  p ó ­

źno , po o b ied z ie  z w łaszcza  w pogodę , są  zaw sze , i te rn  m ilsze  

s ą  i g rzeczn ie jsze , im  lep ie j i g u stow nie j u b ra ć  s ię  m ogą.

T eg o  sam eg o  d n ia , gdy  m i n iez n a jo m a  m o ja  b ły s n ę ła  
n a  w ieży , p rz y sze d łem  do ź ró d ła  w cześn ie j n iż zw y k le , i 

w łaśn ie  w te d y , gdy d y liżan s, p rz y w o żą c y  now ych  gości z 
k o le i F re jb n rsk ie j ,  to czy ł się  p rz ed  k o lu m n am i g a le ry i.  P o ­

wóz by ł p e łn y  a  m ięd zy  tw a rza m i w y g lą d a jąc e m i p rz e z  o- 

k n a  zd aw a ło  m i w idzieć k ilk a  po lsk ich  fizionom ij. Ż e  to  

w S a lz b ru n  rzecz  n ieszczeg ó ln a , bo u  k tó ry ch ż e  w ód n ie  

m a  P o la k ó w , n ie  zw róciłem  n a  to  uw ag i, i w ychy liw szy  z 

a p e ty tem  p ierw szy  k u b e k  ta k  n azw anego  b r u m , p rz e c h a ­

d za łem  się  sp o k o jn ie , o c ze k u ją c  z e b ra n ia  się  w szy stk ich , i 

c iek aw y , czy m ięd zy  innem i p o k a ż e  się  i t a  p ięk n a  p an i, 

k tó ra  m ię  tern  b a rd z ie j z a ję ła , im  b a rd z ie j m ię  u d e rz y ł 

k o n tra s t  je j ta jo n y ch  łez  i p rz y m u szo n e g o  u śm iec h u , im 

pew niejszym  b y łem , że w se rcu  je j  to czy  s ię  u k ry ta  w a lk a , 

k tó r a  j ą  ty le  k o sz tu je , im  w yższego  n a b y łem  w y o b ra że n ia  

o je j w d z ięk ach  i w ysokie j k o b iece j b ieg ło śc i.

G dym  się  zaw ró c ił od  k ońca  p ro m en a d y , i szed ł n a  
p o w ró t ku  ź ró d łu , w śród g ro m ad zący ch  się  co c h w ila  gości 
p o s trz eg łem  id ąceg o  sp ieszn ie  m ężczy zn ę , k tó ry  o g lą d a ł się  

n iesp o k o jn ie , k a ż d ą  p rz ec h o d zą cą  o sobę  lu s tro w a ł, t a k ,  iż 

ła tw o  się  było d o m y śleć , że  ko g o ś sz u k a  i z trw o g ą  p a trz y  

n a  praw ' 0  i na  lew o , ja k b y  się  b a ł, że  się  w n ad z ie i sw ej 

zaw ied zie . Z p o sta w y , z ru ch ó w  i z tw a rz y  zd aw a ł m i s ię  

zn ajom ym . J a k o ż  gdy  się  zb liży ł, p o z n a łem  w nim  m o je ­

go to w a rz y sz a  p o d ró ż y  z R o k ic in  do C zęsto ch o w y . T a  

sa m a  m ęzk a  p iękność  w id n a  b y ła  n a  je g o  l ic u ;  a le  w y d a ­

w ał m i się  b led szy m , oczy  m ia ł z a p a d n ię te  i w sp o jrz e n iu  

jego  leż a ł ja k iś  gn iew ny  m a rs , ja k b y  u p a d e k  ty ch  n ad zie i, 

k tó re  je  daw niej ożyw iały . G d y  m ię sp o s trz e g ł, z a trz y m a ł 

się , zm ie rzy ł m ię  od  s tó p  do głow y i w idząc , że  n ie  u n i­

k am  jeg o  w e jrzen ia , a le  ow szem  p a trz ę  n a ń  z uśm iech em  
zb liży ł się , p o d a ł mi rę k ę  i rz e k ł :

— B a rd z o  się c ieszę , że p an a  w id zę, i j a k  się  z d a _ 

j e  w d obrem  zdrow iu  i h u m o rze . Z ap ew n e  m ię  p a n  p o ­

zn ajesz . Je c h a liśm y  z so b ą  k ilk u  godzin  ra z e m . J a t v^ 0 

com  p rz y je ch a ł. N ie  w iem  czy tu  z n a jd ę  ko g o  z n a jo m e ­

go. C hoć więc zn a jo m o ść  nasza  k ilk u g o d z in n a , p ro szę  

m ię nie uw ażać  z a  o b cego . W  m ie jscu  ta k ie m  ja k  S a lz ­

brun  p rz y k ro  j e s t  b łą k a ć  się  sam em u  i n ie  m ieć  do kogo 

słow a p rzem ó w ić. M ieszkam  w K ró le s tw ie , w R a d o m sk ie m , 

nazyw am  się  W ła d y s ła w  S  , d o d a ł n ib y  re k o m e n d u ją c  się .

C h cąc  m u  się w yw zajem nić  odpow iedzia łem  :
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—  J a  także jes tem  m ieszkańcem  W arszaw y i n a ­

zyw am  się...
— O ! n iepotrzebujesz mi pan tego  mówić, rzek i 

seryo i patrząc mi w oczy, poznałem  pana jeszcze w w a­
gonie z p o rtre tu , k tóry  m am  u siebie, i z domyślnego u- 
śm iecliu, jakim  mi odpow iedziałeś w P iotrkow ie, gdym p a ­
na zachęcał abyś poszedł cokolwiek przekąsić.

Ci wszyscy, których p o rtre ty  przedąją  się za s z k ła ­
mi magazynów, księgarni, uspraw iedliw ią m ię, gdy powiem, 
Że u jęty  tem i słowy, pom yślałem  z a ra z : m usi to  być jak iś  
porządny człowiek ; widocznie zrobiłem  mu krzyw dę, w zią­
wszy go za szu lera  i aw an tu rn ika . G dyśm y szli razem , 
p. W ładysław  wypytyw ał mię k to  je s t w S alzbrunn z n a ­
szych rodaków ? jak  się baw iem y? jak ie  między naszemi 
ziomkami pow iązały  się k o te ry e ?  czy mi wody służą, 
czym przestrog i jego  o te j nudnej m ieścinie znalazł spra- 
w iedliw em i? i t. d. Zaspokoiłem  prędko jego ciekawość 
w tern w szystkiem, o co mię zapytyw ał, a  on og lądając  
się ciągle na w szystkie strony  d o d a ł :

—  Zawsze i wszędzie jes teśm y  jednakow i. P ró ­
żność i głupstw o tow arzyszą nam  w domu i za domem, w 
k raju  i za granicą. G dziekolw iek się zbierzem y, czy po 
to  żeby się baw ić, czy po to , żeby coś użyteczniejszego 
przedsięw ziąć, m usiem y się w przód dąć jedn i p rzed  d ru ­
gim i, m usiem y się podzielić na drobne, zaw adzające sobie 
kupk i, jedni drugim  coś zrobić n a  złość, podąsać się w za­
jem nie na siebie, a  tym  czasem  m inie czas i do zabaw y i 
do spraw y, a  k iedy się nareszcie do siebie zbliżym y, już 
dobra pora zginęła, i jedn i drugim  przypisujem y w inę, że 
się rzecz nie udała. Sm utno to , ale nie m a o czem m ó­
wić. Ju ż  nas nic nie zmieni. Z resz tą  nie wiele mię to  
obchodzi. N ie myślę przystaw ać ani do jednej strony , ani 
do drugiej, gdyż k ró tko  zapew ne zabawię. Tem  m ilszem  
mi więc będzie tow arzystw o pana , jeże li pozwolisz, abym  
ci się narzucił.

Podałem  mu rękę , a on dalej tak  m ów ił:
— Z tych pań , o k tórych  pan wspom niałeś, nie 

znam  także  żadnej a  przynajm niej bliżej. N iek tó re  w i­
działem  z daleka i żadna n ie ten tu je  m n ie , abym  dla je j 
m iłości p rzeszed ł przez p rzy k rą  d la  mnie form alność rek o ­
m endow ania się. Je s tem  cokolwiek obcesowy, czego pan 
masz dowód na  so b ie ; a le  jeżeli do kogo p rzystąp ię , to  
w przódy m uszę być pew nym , że się nie zawiodę. W  
młodości oszukałem  się n ieraz, daw szy się ująć zwodniczym 
w yrazem  tw arzy. I  nie dziw, bo nic tak  nie oszukuje, jak  
fizjonomia P olek . Podobne one są  po większej części do 
kam elii. K to nie wie, przysiągłby, p a trząc  na ten  śliczny 
kw iat, że on tchnie najsłodszą wonią. Tym  czasem nic w 
nim nie m a, oprócz cudnych form  i prześlicznych kolorów . 
T yle  je s t  u nas pięknych kobiet i n a  pierwszy rz u t oka z 
duszą i dowcipem. Bliższe poznanie okazuje najczęściej, 
że to  fa ta lne  złudzenie. D ziś n iełatw o dow ierzam  ich o­

czom, z k tórych  zdaje się tryskać  rozum , choć go nie m a 
i ich słodko uśm iechniętym  ustom , tchnących  niby uczuciem , 
mówiącym niby o gorącej duszy, choć w sercu  ich ty lko  
chłód, choć całe przeszły  fraszką i próżnością. P an  m usisz 
także  być fizyonom istą, dadał uśm iechając się.

—  Z kądże pan o tem  w nosisz? zapyta łem .
—  Ju żc i wnoszę z tego, com czy ta ł, odpow iedział, 

i z tego , com widział.
—  Coś pan  w idział, rzekłem  cokolwiek zadziwiony.
—  P am iętasz  pan tę  m łodą kobietę, mówił spuszcza­

jąc  oczy, k tó ra  jech a ła  z nam i z R okicin ?
—  A ! ta  pani w kapeluszu z b łęk itnym  pow ojem , 

rzek łem  uśm iechając się.
— P an  się uśm iechasz? mówił zsuw ając brwi. U - 

w ażalem dobrze, żeś ją pan z oka nie spuszczał. Ś le ­
dziłeś pan każde jej poruszenie, studyow ałeś ją . I  n ie ty l- 
ko j ą ,  rzek ł b iorąc mię za ręk ę , i p a trząc  mi w oczy. 
A  gdy w yczytał we w zroku mym po tw ierdzenie  tego co 
m ówił, d o d a ł: N ie om yliłeś się pan. J e s t - to  is to ta
excepcyonalna, w arta  pańskiego studyum , w arta  jego pióra.

—  B ardzo panu dziękuję, odpow iedziałem , za  tak  
pochlebne m niem anie o moich siłach. A le  w ątp ię , żebym  
mógł odgadnąć m yśli i uczucia tak ie j kobiety, i zdoluym  
by ł odmalować ta k  piękne i zapew ne bard zo  kunsztow ne 
stw orzenie B oże.

— K unsztow ne, mówisz pan, rzek ł po trząslszy  gło­
wą, praw da, nm żeś pan trafił na ep ite t k tó ry  je j służy.

—  W ów czas, odpow iedziałem , gdym ją  pierw szy 

raz  w idział i ta k  pilnie obserw ow ał, znalazłem  ją  ty lko 
p iękną, s to jącą  może na niebezpiecznej drodze i dziwnie 
in teresu jącą. E p ite t ten , k tó ry  je j te raz  daję przyszed ł 

mi dziś...
—  D ziś! zaw ołał p. W ładysław , więc ją  pan dziś 

w idziałeś ? więc ona tu  je s t ?
—  J e s t ,  odpow iedziałem , nie dziwiąc się bynajm niej, 

że d rża ł słuchając mię i że tw arz jego w idocznie b lad ła . 
A le pewny je s tem , że przybyła niedawno, bom je j p rzed ­
tem  nigdzie nie w idział, i dziś dopiero spotkałem  ją  na 
W ilhelm shóhe, na  wieży, gdzie s ta ła  sam a jed n a , zam y­
ślona, pa trząca  ku rów ninie W rocław skiej, p rzesy ła jąca  tam  
komuś pożegnanie i ocierająca łzy , k tórych pozazdrościłem  

tem u , d la  kogo były w ylane. C. d. n.

(Cc-sarj 31ulii)lii.i 
i j e g o  c ó r k a .

(D o k o ń c z en ie ) .

N a drugi dzień przy zwykłym przeg lądzie , C esarz , 
k tó rego  oko orle  przw yezajone było w szystko jednym  przej­
rzeć w zrok iem , nic nie szukał i nie w idział, ty lko  zielony
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pióropusz i czarnego konia. I  postrzegł g o , i poznał w mm 
prostego  półkow nika lekkiej konnicy baw arskiej. Był 
nim M axym ilian Jó z e f  Eugeniusz A ugust B eauharnais, ksią­
żę L eu ch ten b e rsk i, najm łodszy syn syna Józefiny, k tó ra  
przez krótki czas by ła  cesarzow ą f ra n c u z k ą , i A ugusty 
A m alji córki M axym iliana Józefa  Bawarskiego ; m łodzieniec 

powszechnie wielbiony.
—  Czy to  być m oże, przem ów ił cesarz sam  do sie­

b ie , i przyw ołał pułkow nika, aby go nazad do M nichowa 
odesłać. A le w te j sam ej c h w ili , kiedy już chciał w yrzec 
to złowrogie słow o, oko jego padło na powóz ce sa rsk i, i 

u jrza ł córkę zem dlałą.
  Niema żadnego w ątpienia! to  on ! pom yślał ce­

sa rz , i odwróciwszy się niew yrzekłszy słow a od p rzes traszo ­
nego cudzoz iem ca , wrócił z córką do pałacu.

C ałe sześć tygodni p róbow ał cesarz wszelkich środ ­

ków, jak ie  mu poddaw ał rozsądek  połączony z surowością 
i m iłością ojcow ską ra z e m , aby w ygładzić to uczucie z se r­

ca córki.
P o  pierwszym  tygodniu cesarzów na zdaw ała się być 

sp o k o jn ą ; po drugim  ciche w ylew ała łzy, po trzecim  p rze­

s ta ła  ukryw ać łzy swoje; po czw artym  chcia ła  się poświę­
cić woli ojca, po piątym  była już śm ierci bliska.

P rzez  ten  czas pułkow nik postrzeg ł, że w padł w nie­

łaskę u dw oru, i choć nie śm iał sam przed sobą w yznać, 
ja k a  tem u być może przyczyna, nie chciał p rzecie  w ycze­
kiwać aż mu każą wyjechać. I  właśnie postanow ił odje­
chać do Mnichowa, gdy mu ad ju tan t cesarza przyniół r o z ­
kaz , aby się staw ił w cesarskim  pałacu.

— W czoraj jeszcze trzeb a  mi było odjechać, mówił 
sam  do s ie b ie : byłbym uniknął teg o , co mnie te raz  ocze­
kuje. M ądra to uwagą, że za pierw szem  huknieniem  bu­
rzy  lepiej uciec, niżeli doczekać się piorunu, k tó ry  ugodzić 
m oże. W szedł wreszcie do pokoju, do którego tylko k ró ­
lowie wchodzić zwykli.

C esarz  był bardzo blady, w oczach m iał łzy, ale 
niem niej przeto  w yraz tw arzy był pełen  sta łego  postano­

wienia.
P u łkow niku! przem ówił. Je s te ś  jednym  z najp ię­

kniejszych oficerów w E uropie . M ówią tak że , i chętnie 
tem u wierzę — że masz umysł w ykształcony, gruntow ne 
wychowanie, zamiłowanie w sztukach pięknych i um iejęt­
nościach, serce szlachetne i praw y charak te r. Co m yślisz
0 córce m ojej w ielkiej księżnie M arji M ikołajównie.

To py tan ie  tak  w prost wypowiedziane zmieszało m ło­
dzieńca. D awno on już podziwiał i uw ielbiał księżniczkę 
M a r ję , chociaż nigdy sam przed sobą wyznać tego nie 
chciał.

— O księżniczce M arji najjaśniejszy panie ! odrzekł,
1 w tej chwili zrozum iał w łasne s e rc e : Gniew twój panie 
pad ł by na mnie grom em  niszczącym, gdybym śm iał szcze­

rze wypowiedzieć co o niej m yś lę ; a  um arłbym  z radości 
gdybyś w asza cesarska mość pozwolił mi to  wymówić.

—  Kochasz j ą !.. to d o b rz e ! w yrzekł z łagodnym  u- 
śmiechem.

I  ta  ręk a  w szechw ładna, z k tórej bał się grom u, po ­
da ła  pułkownikowi p a ten t na je n e ra ła  ad ju tan ta  cesarsk ie­
go, na dowódzcę konnej gw ardji i pu łku  huzarów , na n a ­
czelnika korpusu kadetów , na prezesa akadem ii sztuk  pię­
knych i członka akadem ii nauk i um iejętności w P e te r s ­
burgu , Moskwie, K azaniu  i t . d.

A  do tego dodał mu ty tu ł cesarzowiczowskiej wyso­
kości i k ilka  miljonów dochodu rocznego.

—  A  te raz  ! wyrzekł cesarz po chwili do m ło d z ie ń ­

ca, k tó ry  ledwie nie oszalał z rad o śc i; czy chcesz p o rzu ­
cić służbę baw arską i zostać mężem wielkiej księżnei 
M arji.

M łody książę  nie był w stanie slow'a wymówić, łz a ­
m i ty lko oblał ręce cesarza.

W idzisz więc, że i ja  kocham  m oją c ó rk ę ; dodał 
ojciec ściskając serdecznie zięcia swego.

N astępującego 14go lipca w obec posłów w szystkich 
niem al m onarchów europejsk ich , nastąp iły  zaślubiny księcia 
B eauharnais - L euchtenbersk iego  z w ielką księżną M arją  

M ikołajów ną, k tó ra  do nowego życia i nowych wdzięków 

odżyła. T ak i czyn m iłości praw dziw ej zasługiwał by był 
wynagrodzonym . Iuaczej chciała opatrzność, k tó re j w yro­
ki nam  śm iertelnym  są  nieodgadnione. Dnia 5go lis to p a­
da r . 1852 um arł książę L euchtenbersk i w 35 roku  życia 
swego. D o ostatn iej chwili był on godny św ietnego losu  
jak i go s p o tk a ł ; a  M arja  M ikolajówna zosta ła  w żałobie 
i n ieutulonej rozpaczy.

 .»>»>«) (•<»<«<.-----

Rozmaitość.
*  P an  D.. ja d ą c  do  D rezna w z ią ł  z so b ą  s łu żą c e g o , ro d o w i­

tego  m azu ra . P an  D. p o z o s ta ł w  D reźnie parę  d n i a  g d y  d la  s ło ty  i 

innych  p rz e szk ó d  nie m ó g ł się ani n a c h w ilę  z d o m u  o d d a lić , w y s ł a ł  
s łu ż ą c e g o  za  s p ra w u n k a m i. Ten p rzech o d ząc  przez u lic ę  z o b ac zy ł 

d w ó c h  d re z d eń c z y k ó w  ciągle  do  s ieb ie  p rz y sk ak u ją c y c h  i g ro żący ch  

so b ie  la sk am i. P rzez d łu g i czas p rz y p a try w a ł  się  m a zu r spokojn ie  
tej zac ię te j k łó tn i ,  lecz w  k o ń cu  w y r w a ł  je d n e m u  la sk ę  i obydwóch  
tęg o  kijem  o b ło ż y ł .  P rze s tra szen i narob ili d u ż o  k rz y k u , żandarmi 
p rzy sz li i w z ię li do  a re sz tu  m azu ra .

Mija dz ień  i d ru g i a  s łu ż ą c y  n iepow raca .

T e m  zm ie szan y  p a n D . p o s z e d ł do  p o iicy i z a p y ta ć  g d z ieb y  się  
s łu g a  jeg o  podzieć  m ó g ł. P ow iedz iano  m u iż od  dn i k ilk u  z a  p o ­
b icie d w ó c h  z n ak o m ity ch  m ie szczan ó w  k a rę  o d s ia d u je .

P a n  D„ n ie c h c ia ł u w ie rz y ć  żeby  tak  s p o k o jn y  c z ło w iek  co ś  
p odob n eg o  u czy n ić  m ó g ł. Z a p y ta ł  w ięc p rz y w o ła n e g o  za  co  b y  na  
n ie w in n y c h  ludzi sie  p o ry w a ł.

—  Bo to  p ro szę  pana sk ak a li do  s ieb ie  j a k  je n d y k i i  c iąg le  s o ­
b ie la sk a m i g ro z ili a  do  b itk i p rz y jść  n ie  m o g ło . M nie to  rozgn ie­

w a ło , bo  to  ja k o ś  nie po  n asem u , w ię c  ic h  ro zp ęd zić  chciałem .
M. T.
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* Powiadają zawsze o nas że my daleko w tyle zostajemy 

za cywilizacją europejską. Nie w każdym względzie jest to prawda, 
przynajmniej co do przemysłowości, możem przytoczyć koncepta 
przemysłowców, których by się ani Londyn ani Paryż nie powstydził. 
1 tak na prędzce możemy podae do wiadomości trzy zdarzenia dające 
miarę o coraz więcej kształcącej się u nas przemysłowości.

Przed kilką dniami jegomość jakiś porządnie ubrany i 
dobrym resonem obdarzony obiadował pod gruszką, po wyjściu jego 
zabrakło łyżki srebrnej. 4 ponieważ podejrzenie padało na niego, 
nazajutrz miano się na ostrożności. Zjadłszy tanią zupę, a jużciż 
tańszej niema na świecie, jeżeli zapłaciwszy za nią łyżka zostaje się 
w zarobku, a po zupie coś jeszcze, wyszedł ów jegomość, lecz gdy 
go na wyjściu zatrzymano, łyżka znalazła się w rękawie. Mima 
żywej bardzo obrony, że zrobił to przez zapomnienie, oddano go na 
policją.

Inny znowu spekulant złapał jednego kupca tym sposobem, 
żę przyszedł do niego ofiarując mu przedać drzewa większą ilość. 
Zgodził się z nim za sąg po 13 złr. i wziął od niego 30 blisko ry ń ­
skich. Chciał później zadatek podwoić, lecz gdy mu kupiec odmó­
w ił, w kilka dni przychodzi z wiadomością, że drzewo jest już za 
rogatką, i wytum anił od niego znowu kilkanaście ryńskich na akcy­
zę i rogatkę. Podobała mu się ta spekulacja handlowa, i próbował 
jej u innego mieszczanina. Lecz tu mu się nie udało. Przyszedł 
pierwszy kupiec, i zabrał zacnego męża z sobą.

Chodzi nareszcie po mieście spekulant literacki, który od 
domu, od przyjeżdżającego szlachcica do drugiego biega z listą pre- 
numeracyjną na jakieś dzieła własnego utworu. I mimo mnogich 
doświadczeń w tej mierze znalazł już kilku ochotników którzy się 

pokusili o tanią prenumeratę.

P rzyjech a li od dnia 3. do G. Grudnia do Lwowa.
PP. Szeliski Kaz., z Chodaczkowa. Szeliski Hem, z Cho 

daczkowa. Doliniański Wic., z Żółkwi. Borkowski W ład., ze Stry 
ja. Cielecki Józ., z Medentc.

PP. Niczabitowski Włod., z Koropaeza. Niezabitowski Nap 
z Nakła. Nowodworski Piotr, z Żółkwi. Nowakowski Józef, z Ku­
likowa. Popiel Mich., z Tarnopola. Teodorowicz Aug.. z Krakowa 
Skolimowski Jan, z Dymsk. Christian! Jan i Hen., z Trzciany. Gottlrb 
Fel., z Dołhomościsk. Barański Kar., z Sambora. Traczewski Piotr, 
z Brzeżan. Wierzchlejski Hil., z Radymna. Hr. Tarnowski Wal., z Ho- 
łobutowa. Romaszkan Zygm., z Oherska. Cielecki Zdzisław z Bycz- 
kowiec. Jabłonowski Ant., z Kurzan. Onyszkiewicz F o rtu n a t, z 
Brodów.

PP. Falkowski Mat. z W itryłowa. Pietruski Konst , z Rudy.

W yjech ali od dnia 3. do 6. Grudnia ze Lwowa.
JE. Hr. Schlick do Sędziszowa. Hr. Skarbek Alf.,do Mogdalów- 

ki. Januszewski Teofil, do Ubiniec. Gutowski W łod., do Stryia. 
Kozłowski Zyg., do Cieszyna. Sozański Syl., do Kornalowic. Maut- 
ner Mac., do Gródka. Bogdanowicz Mik., do Krakowa. Ostrzycki 
do Przemyśla. Noel Adam, do Złoczowa,

PP. Kułakowski Kasp., do Hanowiec. Dobrzański Lubin, do 
Dyszowa. Sozański Cel., do Błażowa. Raczyński Alex., do Podho- 
rec. Br. Petrino Alex., do Krakowa. Hr. Hormuzaki do Czerniowiec.

Wczorajszy Kurs L w o w sk i Gotówką towarem.

Knrs te legra fow an y  z W iednia ó. b. ni. o g. 2. popołnd.
Augsburg za 100 złr. . 110%  Pożyczka 5%  73 V,,
Hamburgza 100 tal. banco 81%  Akcve banku . . . .  924
Londyn za 1 funt szteri., 10 49 Kolej północna . . . .  2043%
Meriyolan za 300 lirów 110%  Obi. ind................................  687,
Paryż za 300 franków . 128%  Nowa pożyczka z loteryą 97*%„
Agió duk. ces....................  15 ’/ ,  Pożyczka narodowa . . 777,

Dnkat holenderski . . .  ....................... zlr. 5 kr. 12 tir., 5 kr 15
Dukat cesarski .............................................. a 5 D 17 D 5 O 20
Półimperyał zl. rosyjski H 9 a 2 0 9 8 6
Rubel srebrny r o s y j s k i .................................. „ 1 a 43 a 1 D 44
Talar pruski ........................................................... 1 a 39 D 1 a 41
Polski kurant i pięciozłotówka „ 1 12 n 1 » 13
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez knponn „ 88 a 48 89 » 21
Galicyjskie oblig-acye indemaizacyjne bez kuponu 68 o 10 n 68 i 36
5 proc. pożyczka n a r o d o w a ................................. 76 »> 15 » 77 o 15

L w ó w , 5 . b. m. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 35 złr. — kr. do 36 złr. — kr. — Żyta po 24 
złr. — kr. do 24 złr. 45 kr. Jęczmienia po— złr. — kr. d o21 z łr, 30 kr. 
Owsa po 12 złr. — kr. do 12 złr. 30 kr. Grochu po — złr. — kr. 
do — złr. — kr. Hreczki po 18 złr. — kr. do 19 złr. 15 kr. — 
Ziemniaków po 11 z łr.—kr do 13 z łr.l5  kr. Sąg drzewa bukowego 41 złr. 
15 kr. do 38 złr. 45 kr. Sosnowego po — złr. — kr. do 32 złr.30kr. 
Cetnar siana 2 złr. 55 kr. do 3 złr. 20 kr. — Centnar słom y 1 złr. 
55 kr. do 2 złr. 15 kr. w. w. — Garniec 30 stopniowej okowity bez 
opłaty 3 Złr. 55 kr. do 4 złr. 7 kr. w. w.

Fryilryk Scliubiilli
we L w ow ie , 

głównym rynku ]%fr. M93* % a 
poleca sw ój skład w najlepszym  i najśw ieższym  

doborze

chińskiej Pecco herbaty
i prawdziwej rossyjskiej karawanowej

herbaty P e c c o ,
po następujących, bardzo umiarkowanych cenach:

(Cena w monecie konwencyjnej') z łr . kr.
Nr. 1. Pecco herbaty czarnej bez kwiatu jeden funt po 1 20 

„ 2. » » średniej jakości z kwiatem 1 36
» 3. „ przedniej „ „ 2 —
„ 4. r „ » bardzo przedniej z kwiatem 2 30
„ 5. „ „ prawdziwej ross. karawanowej 3 —
„ 6. » „ » przedniej 3 30
„ 7. » * » przedniejszej 4 —
„ 8. „ » * bardzo przedniej 5 —

Najwyborniejszej prawdziwej, rossyjskiej herbaty P e c c o  
karawanowej, w eleganckich puszkach porcelanowych cała 

puszka 10 zlr. pół puszki 7 złr. m. k.

Gatunek wszystkiej herbaty Pecco jest w stosunku 
do cen bardz^i dobry, za który ręcząc za każdą paczkę 
herbaty, kupionej u mnie, jeśliby się herbata nie wartą tej 
ceny lub jako niemająea czystego smaku okazała, zapła­
coną zwracam kwotę.

Zamówienia z prowincji z przyłączoną kwotą kupna 
uskuteczniam jak najdokładniej i najspieszniej, a zamó­
wienia na 5 funtów najmniej przesyłam f r a n c o  aż na 
miejsce. (212 5^-15)

Z p ow od u  św ię ta  num er so b o tn ie jszy  ro zd aw an y  b ęd zie  w  p iątek  o go d zin ie  6. w ieczo rem .______
W ydawca i odpowiedzialny za redakcją: H. W . K allenbach . Z drukarni B. W in iarza .


